
lir 448. m  xm Lwów, piątek 25 września 1908. W y d a n ie  p o ra n n e .
Ceny prenumeraty.

We Lwowie: nrifcHęczsie 2 Kor., 
za codzienną d w u k ro tn ą  dostawy 
do domu dopłaca sr, 6C halerzy

Z przesyłką poczt, w kraju 
i inona/ćhli: 

mfesięcz.2  K. 5-' fc. |j *2.krot 3K. -  U 
n a rta i.  7  I i  5 0  b .I wysyłką 9  R. — h. 
rocznie 3 0  K. — h. || Pocztów 3 g  Kł ^  n
W Niemczech: miesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5 Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  haL 
ktdakty-aAinrn istracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Zimorcwicza 11—l i

w y © ] ł l l l l VA 9  r a z y  d z ie n n ie

C eny <>% -
(inse; j-jy) HI 1 -'terw 

petitowy lubjego nwejzce 20 haL 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 80  halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit 6 0  ht& 
Doniesienia o Ślubach, ziręczyiMjM 
i tp .  wiadomości po 1 Kor. za wieflMI 
Lrobrc ogłoszenia zą wyraz # jk  
najmniej 60  halerzy. Wyrazy ff lg ] 
sżem pismem iicsą się podwOjuB

Cen* oddzielnych nińnerówj 
Nr. popołudn. 6 1. z przesyłką lO A  
Nr. poranny 4 n. z przesyłką 6lm 
Drobnych rękopisów nie zw r.xa wą

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy airescw-" fi (to: Redakcji 
uprasza się nadsyłać pod adresem: Administrucya S łow a Polskiego

W y d a w c a : i& j} n ie r  W A C Ł A W  W O Ł W K Ł

Bfowa
vre Lwowie.

Polskiego we Lwowie, — Listy w sprawach przedpłaty odbioru pisma, ogłoszenia i1 reklamacyo 
wie. — Adres dla telegramów: Lwów. — Nr, telefonu Rędakcyi 5*7, Administracja 740.

R e d n f lk to r  M rafcałfiy: K T G M U W T  W  A  SIJ^Ę W  S R I .

K a l o n d a r z  l w o w s k i .
Piątek, 25 września.

I m io n a :  Rzyn.-kat. Dziś: Kleofasa M. Jutro:
Cypryana. — fir. Kat. Dziś: 12.Awtemona Jutro: 13 Kor- 
nyfa Sot. — Słowiańskie: Dziś: Świętopełka Jutro:
Ładysiawa bt.

Wschód słońca 5*57, zachód 5*46.
P o c ik ^ i  K o le jo w e  odchodzą ze Lwowa z dworca 

głównego, (czas ś>-octkowo-europejski): do Krakowa 8*25*, 
b-40, 2’4S*. 6'f2, 7*-*, 7*3c, 11 15, 12*45,*, 3.50; do Rze­
szowa 3*30; do Pcdwołoczysk 8*20,10*40, 2*16% 7*45, llTff; 
do Czerniowiec-Ickan: ó!0 , 9*10*, od 15 lipca 9*35, 2*23*, 
10*38, 2*50*; do Kołomyi 6*03; do S tty ja 11*25; Jo La- 
wocznego 7*30, 2*25, 6*42; do S am bora: 5'—, 9*05,4*—, 
10*45; do ,’aworywa 6*58, 6*30; do Rawy, Sokala: 0*14, 
7*10, 11*33 (każdej nieazieli tylko dc Rawy); do Berzca 
11*05; do Stanisławowa: 2*40, 6*40; od 1 lipca do 25 lip- 
ca do Husiatyna: 3*20, 2*16*, 11‘iO; dc Brzucho wic 7*21' 
3*45, 2*30, 5*50, 8'54; w niedzelę święta 9*00, 12*41; 
do Janow a 9*15, 3*35. 1*35; (w niedzielę i święta) do Lu­
bienia: 2*15v do Szczerca (Pustomyt): 10*3:'.

Pociągi pośpieszne opatrzone gwiazdką, nocne (od P 
wieczór do 5*ó9 rano) drukowane czarno.

Redakcya „Słow a Polskiego1* otwarta codziennie od 
godz. 9-tej rano do 1-ej popor. i od 6-tej do 8-ej wieczo­
rem. W dni świąteczne od godz. 11 do 12-tej w południc. 
Redaktor naczelny przyjmuje ed godz. 10 do 11-tej rano.

I i i e i  1 .-‘f-  Ossolineum: Biblioteka
otwarta z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych codzien­
nie od godz. 9 uo 2; muzeum w dni powszednie 
(proce pon.) od 7 — 1 nadto *v e wtor. i piąt. od 3—5, w niedz. 
1—.1 Biblioteka Uniwersytecka codziennie od godziny 8 da 
11 i od £— 7 popołudniu codziennie prócz soboty Mu- 
zenin DzŁedaszyrkich (Teatralna? 8) poiiczrs feryj zWiedząt 
można codzisń za zgłoszeniem ou g. 9 ćo 1 — Biblioteka 
Poturzycka (hr. Dzieduszyckich, Kurkowa 1.17) codziennie 
od 10—2 prócz piątku.—Muzeum prrem ysłpwe otwarte w dni 
nn w em ń n ie  fn rócz DOniedziałkul od  Sodzinv C—2.w św ięta

2) codziennie od . I z  wyjątkem 
-.ek; Pawlikowskich (ul. Trzeciego At aj a 5) środy, soboty 
'i niedziele oa 11—12. — Bibliot. Polii. 10—1. i od 4—8 w. 
w niedzielę, powiedz, i świętu cd 10—1. Bibl. T. Szewczenki 
(ulica Czarnieckiego 26) 2—6 (prócz niedz. i św . ruskich), 
Bibi. Narodnego D o n u  (Tearralna 22) we wtorki, środy, 
piątki, soboty 9—1? i 3—6. — Biblioteka gminy wyzna­
ni , J  IzraelicHej <uł. św. Stanisława 1.5) otwarta co­
dziennie z wyjątkiem piątku i soboty od g. 5—8 wieczór. 
Biblioteka p ibiiczna T. S. L. (Trzeciego Maja 5, i p.) 
otwarte codziennie 5—7 popoł. w niedzielę i święta od 10 
do 17 w poł. — Polskie Muzeum szkolne (św. Mikołaja 
31t w poniedziałki, środy i piątki 3—5 pop.

IV jr i ta w jr  s ta le .  W y s t a w a  w Towarzystwie 
przyjaciół sztuk pięknych (A/mzeum przemysłowe) coaz. 
od 'g. 10—4. ODłata w dni powszednie 1 kor, w niedzielę 
60 h., (studenci 2C hai.). — G a ' e r y a  m i e j s k u  (prowizo­
rycznie uiządzona) w gmachu Muzeum przemysłowego od 
d. 10 do 2 z wyjątkiem poniedziałków. Wstęp 1 k., w nie­
dzielę 50 h.t m łciz. szkol. 20 h.

Posiedzenie Sejmu iutro o godz. 10 rano.
T eatr miejski. Dziś o gocu, 7 w. „Nerwowt", ko- 

medya w 3 aktach W. Sardou.

O trzeciego wiceprezydenta.
(Posiedzenie Rady sn. Lwowa).

Posiedzenie zr.gaił prezydent C i a c h c i  ń s k i  już 
o godz. 63/*t poczem przyjęto po umotywowaniu nastę­
pujący wniosek nagły dr. M i k o ł a j s k i e g o  (ki. ref,■ 
ludowiec):

Rada król. stoi. miasta Lwowa wzywu posłów sto­
licy kraju:

1) aby wyjednali u Sejmu i rządu wydatną sub- 
weijsyę na ulżenie nęJ»y, spowodowanej'epidemią szkar­
latyny we Lwowie,*

2) aby sprawę budowy szpitala dla chorych za­
kaźnych ive Lwowie przedstawili w Sejmie, jako nie- 
cierpiącą dalszej zwłoki i wystarali się o wstawienie 
w budżet krajowy stosownego kredytu w celu pizystą- 
pienia już w roku najbliższym do budowy tego szpitala 
z uwzględnieniem normalnego ruchu chorych zakaźnych 
we Lwowie i w okolicy, jakoteż wymogów nowoczesnej 
metody zwalczania chorób zakaźnych11.

Potem przystąpiono do porządku dziennego t. j. 
do dalszego ciągu dyskusyi nad wnioskami o zmianę 
statutu miejskiego i utworzenie stanowiska trzeciego wi­
ceprezydenta. (Ref. dr. D w e r n i c k i ) .

R. dr. L i s i e w i c z (dziki) zaznaczył, £e wtorko­
wa dyskusya zeszła w znaczrsj części z właściwego to­
ru i przerodziła się w sprawę partyjną a i pod wzglę­
dem tonu pozostawiała bardzo wiele do życzenia. Padły 
jednak w ciągu niej i zdrowe ziarna : stwierdzone po­
trzebę całego szeregu zasadniczych referm. Te reformy 
żyją i wiszą w powietrzu od dawna, niestety nie mamy 
dość >  sobie ducha autonomicznego. Inaczejry nie pod­
noszono tu zarzutu, źe pensya nowego wiceprezydenta, 
wynosząca 12.000 koron, może zaważyć na miliono­
wym budżecie miasta.

Mówiąc dalej o walce partyjnej na ostatnie-,i po­
siedzeniu, mo?xa zaznaczył, źe konfiguracya p&rfyi 
w Radzie musi się rozpaść w najbliższym czasie, bo tc 
byl przypadkowy podział na „Koło mieszczańskie", 
„Centrum" i „Klub reformy". Przypadek stworzył te 
kluby a nie dał im ideowej nici łączącej. Jednak ponad 
względami partyjnsmi powinno stać doDro miastu, które 
wymaga reformy proponowanej obecnie,- a uchwalonej 
w zasadzie przez Radę miasta. W końcu mówca, przed­
stawiwszy pewne poprawki do wniosku c reformie, pio- 
sił, aby Rada tę sprawę gruntownie i źyczifwie dla mia­
sta i dla siebie rozpatrzyła (Oklaski).

R. Ś l i w i ń s k i  (kl. ref.) twierdził, źe argumen­
ty przeciwników reformy nie wytrzymują krytyki. Śmie­
szne jest sądzić, śe kilkanaście tysięcy może zaważyć 
na budżecie. Na siłach inteligentnych, kierowniczych nie 
powinno się szczędzić, a taką siłą będzie trzeci wice­

prezydent. P. Soupper niewłaściwie porównywał zarząd 
miasta z dyrekcyą kolei. Powinienby raczej porówny­
wać kolej z naszym tramwajem konnym. Kolej jest in- 
stytucyą jednegitunkową, podczas gdy zarząd miasta c- 
bejmuje całokształt życia społecznego. Mimo to mówca 
jest zadowolony z przewlekającej się dyskusyi. Dzięki 
temu usłyszeliśmy od pp. Wfcdzimirskiego i Olszew­
skiego słowa, że powinno się przeprowadzić reformę 
wyborczą. Czyśmy się mogli spodziewać, że od tych 
kolegów usłyszymy coś podobnego?

R. R i e d l  (kolo m.). Diaczego nie?
R. Ś 1 i w i it s k i. Przepraszam! To jest moje o- 

sobiste zdanie ł
Nakoniec mówca zaznaczy? jeszcze raz. źe jest 

bezwarunkowym zwolennikiem reformy.
Dr. M i k o ł a j s k i  (kl. ref. — ludów.) postawił 

wniosek o zamknięcie ■ dyskusyi, wniosek ten jednak 
upadł.

Prez. C i u c h c i ń s k i :  Głos ma p dr, Schlei-
cher!

R. S c h i e i c h e ;  (ki. rei. — ludów.). Zrzekam 
się głosu!

Frez. C i u c h c i ń s k i :  R. dr janur 1
G ł o s y :  Zrzeka się głosu!...
Mimo to wywołany głos zabrał.
R. dr„ J a n i k  (kl. ref. — lud.) oświadczał, źe 

argumenty przeciwników kreowania trzeciego wiceprezy 
denta są błahe. Zarzuty finansowe już zbił dr. Lisiewicz, 
Twierdzenie zaś, że chodzi tu o sięganie u dygnitar- 
stwo, jest dziecinne. Moźnaby je z  łatwością obrócić 
przeciw tyra, cc je podnoszą. Porównanie r. Souppera 
z koleją wychodzi na korzyść wniosków referenta. Na 
kolei zdarzają się tak często katastrofy, że widocznie 
jest tam brak dostatecznego kierownictwa, a my chce 
my unikLć katastrof. Dalej mówca powoływał Się na 
miasta zagraniczne, które mają więcej jeszcze wicepre­
zydentów, jak Londyn, utóry ma ich 27. Porównujmy 
więc Lwów z europejskiemi miastami a nie z Pacano­
wem lub z Kołomyją. Z tych i innych powodów mów­
ca oświadczył się za wnioskami referenta.

Del. dr. A s c h k e n a s e  (ki. ref.), zabrawszy 
głos, zastrzegł się, źe nie mówi w interesie własnym. 
Wszakże w razie zmiany statutu, Rada musi „wybrać" 
trzeciego wiceprezydenta, a wobec zmieniających się con- 
stelacyi partyjnych w Radzie, wcale nie jest wykluczone, 
źe kto inny zostanie wybrany. Więc z czystem sumie­
niem mówca może przemawiać ze reformą. W magi­
stracie referentów jest dosyć, a czego jest za mało, to 
rep-ezentantćw Rady miejskiej, którzy by dopilnowali 
szybkiego wykonania uchwał Rady miejskiej. Czynnik 
reprezentacyjny w Magistracie jest potrzebny, aby wno­
sił inienrye nie biurokratyczne, ale obywatelskie, aby

18)
CHARLES FOLEY.

T a j e m n i c z e  m i a s t o ,
(Ciąg dalszy)

*
I wpaoł odrazę, na kronikę brukową, najbardziej 

dziwaczną: narodziny potworów, starcia sensacyjne de­
tektywów i złodziei, pociągi obrabowane przez bandy­
tów zamaskowanych, bankierzy obrabowani i uwiezieni 
w automobilach, odkrycia ciał nagich i bezgłowych, mor­
derstwa, bajeczne czyny „Czarnej ręki 1". Prawie ns 
każdej linii, poprzegradzane szkicami karykaturalnei/.i, 
przesadne anonsy, w których wszystko było najlepsze 
na świecie: „The best in the world 1“

Bluff wszędzie i zawsze bluff 1 
A neprzez tę przesadę, tę blagę, ten bluff, Jrkub 

odgadywał pewien rozmysł, wydane hasło albo raczej 
porozumienie się milczące, ażeby nigdy nic nie rozgła­
szać ze skandalów politycznych iub obyczajowych. Prze­
czuwał tu nawet spisek milczenia o wszystkiem, co mo­
głoby dotknąć ambicyę, nadzieję i dumę narodową.

Odrzuciwszy dzienniki, robił sobie wyrzuty, źe jest 
niesprawiedliwy dla takiego narodu. Musiał wyznać przed 
,sobą, że to, co widział, słyszał lub czytał, utwierdziło 
w nim prawie niespostrzeźerJe przekonanie, źe wszystko 
| nieprawdopodobne i ryzykowne mogło być w Kowle 
istotnem i zwyczajnem, że wszystko, co się wydawało 
fantastycznem i romantycznem gdzieindziej, mogło być 
życiową prawdą, w tern niepojętem mieście!

Zerwał się, otrząsając się z suggestyi i pytając 
sam siebie:

— Cóż to... czy i ja już staję się Yankesern ?
W jadalni przy dźwiękach hałaśliwej orkiestry, 

w której przeważały instrumenty dęte, Jakub odrzucił 
pomarańcze z whisky, które mu podano przed zupą. 
Również nie uczuł więcej apetytu wobec zupy z ostryg 
konserwowanych. Wziął trochę pieczeni wołowej z mar- 
muladą i drobiu z sosem żr mięty siekanej. Smakowała 
mu potrawa z ziarn kukurydzianych, schrupał surowego 
selera, potem zjadł gorący naleśnik, polany souiem klo­
nowym, odsunął tort lurrbarłwowy, ale uraczył się do- 
bremi winogronami miejscowemi a przede wszystkiem lo- 
darni śmietankowymi, które wprawdzie były podobne do 
kawałka trzykolorowego mydła, ale w ustaćh rozpływa­
ły się w smak wytworny.

Po przez westybule przesadnie bogate, których 
niezliczone lustra odbijały powódź światła elektrycznego, 
marmury, ciężkie adamaszki, bronzy i krzyczące malo­
widła w olbrzymich ramach złotych, Bermcnd powrócił 
do swego pokuju oślepiony, ogłuszony, zgnieciony. Miał 
wrażenie stworzenia, z którem się nikt nie liczy, kiedy 
przypomniał sobie, że zajmuje jeden z tysiąca dwustu 
komórek tego kolosalnego ula i ze płacił za tę komór­
kę trzy dolary, podczas, gdy pewne apartamenty wynaj­
mowało się aż do dwóch tysięcy franków za dzień i*

W swoim pokoju wązkim i głębokim, połyskują­
cym, wypolerowanym i odznaczającym się możliwie naj- 
hygieniczniejszą nagością, czuł się bardziej na wygnaniu, 
baTdzlej smutnym, bardziej samym i bardziej więźniem, 
niźli w swej kabinie na parowcu, gdzie mołe okienko 
wyzierało w nieskończoność oceanu. Drabinka sznurowa 
z hakami żelazrymi, które można było przyczepić do 
poręczy balkonu, przypominała, źe może zajść konie­
czność karkołomnego ratunku, wzmacniała wrażenie, że 
się jest za życia zamurowanym w jakiemś zbytkownem 
wiezieniu. Atak spleenu ścisnął mu serce.

Dusząc się rozgorączkowany w tern powietrzu, 
które nadmiernie rozgrzewał system rur, przeprowadza­
jących wodę kipiącą, poszedł ku oknu i oparł ciężkie 
czoło o szybę. Ustawiona na pagórku jakaś daleka ele­
ktryczna morska latarnia oświetlała ulicę, stoki niezliczo­
nych dachów, tytaniczne buildingi, potężne doki, całe 
miasto, całą zatokę, całe morze, obejmując je przerywą- 
neini smugami swego wspaniałego, świetlnego wa­
chlarza.

Wobec tej magicznej wizyi Jakub zapomniał po 
trochę o swych niepokojach, gdy .tagle, ktoS trzy razy 
zapukał do drzwi jego pokoju.

— To puka moje przeznaczenie! — pomyślał so­
bie młody człowiek, drgnąwszy nerwowo.

— ?rcszę 1
Ruchem automatycznym wypomadowany groom, 

wyzłocony na wszystkich szwach swojej liberyi, podał 
kopertę, a potem cofnął się, zrobiwszy pół obrotu »  le­
wo w tył w wojskowym rytmicznym tempie.

Berrnond złamał pieczęć i czytał:
„Spotkanie jutro rano, punktualnie o godzinie dzie­

siątej w Stone’s-Óffice, 990— 1020. Trzynasta ulica, 
Pilne".

— Otóż i jest. Pojedynek! —  stwierdził Jakub— 
to jest niewątpliwie spotkanie, na którem się mnie za­
pytają, jakich sekundantów mianuję. Moźeby to było pra- 
widiowiej, ażebym posła] swoich sekundantów, zamiast 
stawić się osobiście 1 Ale jaKich sekundantów ? Muszę 
jutro skoro świt pójść z moimi .istotni polecającymi. 
Ale jaką minę zrobią moi czcigodni korespondenci, gdy 
pierwszą rzeczą, której od nich zażądam, aby mi sekun­
dowali w pojedynku... i to w pojedynku z wszechpotę­
żnym miliarderem Kowy 1 Ostatecznie będą mnie mieli 
za w iryatai

d. a )



fen czynnik czuł się odpowiedzialny za doprowadzenie 
do wykonania reform i uchwał Rady miejskiej.

Z wnioskiem stworzenia godności III wiceprezydenta 
stronnictwo mówcy nie wystąpiło ni stąd ni zowąd. Czy­
tając z drukowanego programu, mówca udowadniał, że 
był to jeden z pierwszych postulatów stronnictwa „re­
formy". Zresztą zaangażowany jest honor miasta : k i ­
da iragsLi przyjęła zasadę, nie wypada jej więc teraz 
obalać, w dradze jakiegoś „libeium veto“. Sprawa ta 
przytem nie jest fjwiązpne, 7 kwestyą finansową. Z pew­
nością, kiedy przyjdzie do wyboru trzeciego wiceprezy­
denta, znajdą się ludzie, którzy zgodzą się sprawować 
tę godność bezpłatnie. Zresztą nie można wracać z kwe- 
styą głupich 6.000 guldenów. Mówca więc ma nadzieję, 
że Rada nie będzie się kierowała względami partyjnemi, 
ale wnioski referenta w imię dobra miasta przyjmie.

R. J o n a s z  (dziki): Powiedziawszy, że nie jest 
zbyt doświadczony w „wyższej szkole językowej", ale 
ma odwagę wypowiedzenia swego zdania — dlatego o- 
Świadcza się przeciw wniosKont referenia. Przy tej spo* 
sobuości mówca wyraża ubolewanie, że sprawy zasad­
nicze zmienia się na osobiste, a polemika przybiera for­
my niesmaczne. Gospodarka uchwalania na kaźdem po­
siedzeniu nowych wydatków jest lekkomyślna, a mówca 
musi w interesie ludność: miasta przeciw n;ei gło­
sować.

R. P a w l e w s k i  (dziki) widzi niekcnsekwencyę 
w projekcie zmiany statutu, Jeżeli mówi się, że wice­
prezydent trzeci jest potrzebny do objęcia całego resor­
tu w magistracie, to dlaczegóż mc proponuje się czte­
rech wiceprezydentów? Przecież jeśli ktoś z wybranych 
do prezydyum zachoruje, nie będzie kto miał go zastą­
pić. Tak samo niekonsekwentne i niejasne wydają się 
mówcy paragrafy o odpowiedzialności prezydent;. 
W projekcie więc przedłożonym są braki, które należa­
łoby usunąć.

R. N e u m a n n  (koło m.) protestował przeciw 
twierdzeniu, jakoby Lwów się cofał. Tymczasem Lwów, 
mimo braków finansowych, stał się godną stolicą kraju. 
Reforma potrzebne jest, ale w innym kierunku: trzeba 
dać magistratowi wolność działania, trzeba zrobić od­
powiedzialnymi kierowników departamentów, a położyć 
kres mieszaniu się Rady miejskiej we władzę wykonaw­
czą. Trzeba przywrócić samodzielną godność dyrektora 
jmagistraiu a Radzie pozostawić czynność uchwalającą 
d nadzorującą. Powiększenie, dokonane obecnie, liczby 
'urzędujących członków prezycyum miasta na trzech, na 
razie powinno wystarczyć i nie potrzeba odrazu, bez 
należytego doświadczenia, wybierać czr/anego

Powiada się, że wydatek kilkunastu tysięcy nie 
gra roli. Zapewne byłoby tak, gdyby to się raz zda­
rzyło, aie przedstawia się inaczej, jak to się dzieje u- 
stawicznie, na kaźdem prawie posiedzeniu. Fiojekt o- 
becuy jest łataniną, a będzie zamiast tsgo lepiej pocze­
kać trochę i przedłożyć projekt nowego statutu zupeł­
ny. Dlatego mówca imieniem swojem i swojego kiubu 
wniósł, aby nad tą nowelą przejść do porządku 
dziennego.

R. Z a w o j s k i  (centrum) postawił ponownie wy­
bór mówców generalnych.

P r e z y d e n t :  Kto się zgadza z tym wnioskiem?
G ł o s y :  Zapadła już uchwała i Trzebaby ją wpierw 

reasumować t
W głosowaniu jednak wniosek odraczający dysku- 

s /ę  upadł ponownie.
R. G u b r y n o w i c z  (koło mieszcz.) twierdził, 

że uchwalę ogólnikową za trzecią wiceprezydenturą wy­
dobyte od Rady miejskiej podstępnie i przypadkowo.

Taka uchwała nie może być dla przeciwników re­
formą obowiązującą (brawo).

R. W 1 o d z i m i r s k i (ko)o nniesz.) wyraził prze­
konanie, że po uspokojeniu się przeciwnicy nie bęaą mu 
tak przeszkadzali, jak na poprzedniem posiedzeniu. Mó­
wca protestował dalej przeciw temu, że rr. Śliwiński i 
Janik cytowali jego slow? w sposób przekręcony Rada 
ni ;dy nie miała sposobności przedyskutowania potrzeby 
trzeciego wiceprezydenta, wobec czego sprawa nie jest 
lijszaia. Wszystko jest prawda, co powiedzieli panowie 
zwolennicy reformy o konieczności nadzoru nad sprawa­
mi miasta, intensywnej pracy itp. Wszystko to prawda, 
tylko nikt nie udowodnił, że tego nie potrafi robić 5 lu­
dzi i że potrzeba ich aż czterech, biorąc razem z. prezy- 
d niem. Jedynie tylko ten czwarty po kilkolniesięcznem 
urzędowaniu, jako delegat, przyszedł do przekonania, że 
jest potrzebny.

R. B i u m e n f e l d  (kl. ref,) Nie on przyszedł do 
przekonania, ale my przyszliśmy do przekonania I

R. W ł o d z i m i r s k i : Kto ?
E B i u m e n f e l d :  Ja i pan i
R. W ł o d z i m i r s k i :  Ja n ie! Atoże pan Blu- 

tnenfeld jest bliższy wielkiego ołtarza i może o tern są­
dzić, Nawet r. Pawlewski, który stoi bardzo Dlizko tam- 
,tej partyi, a nawet był dawniej jej prezesem, stwierdził, 
że coś tam w projekcie coś jakoś nie wszystko jest do 
kiadnie! Mówca więc raz jeszcze oświadczył, że uważa 
wnioski referenta za nieprzygotowane należycie i będzie 
przeciw nim głosował. (Oklaski).

R. l r i ń a t o w i c z  (koło mieszcz.) zapewnił, ze  
nie jest przeciwny rzeczy samej, ale formie jej wprowa­
dzenia. Taka reforma wymaga wspólnego porozumienia 
się, rozpatrzenia, a nie raptownego narzucenia przez je- 
d.ią stronę drugiej stronie. Prócz tego należałoby trakto­
wać całość koniecznych zmian w statucie.

R. P r z y g o d z k i  (katul.) wyraził przekonanie, 
że prawdopodobnie broni straconej pozycyi, wobec zgo­
dy dwu klubów na reformę.

Ale taka obrona bywa 1 konieczna i zaszczytna. 
To, że Rada uchwaliła rzecz w zasadzie w czerwcu, nie 
wytrzymuje krytyki.

Gdyby wtedy przeprowadzono taką dyskusyę, jak 
ter?z, rzecz by może inaczej wyglądała. Ale czyż nowe 
uchwały są tak niewzruszalne ? Sprawa nie była więc 
przygotowana. Ci, co są zwolennikami wniosków refe­
renta, przed chwilą chcieli zmieniać uchwałę Rady (w spra­
wie mówców generalnych)? Z tego zarzutu im nie można 
robić, ale dlaczego n? to nie pozwalają innym? Lewej 
stronie Rady dano reprezentacyę przez wybór wicepre­
zydenta Eplera. P. del. Aschkenaze powiedział, że kon- 
stelacya w Radzie się zmienia. Czyż za parę miesięcy, 
jak się zmieni, raz jeszcze mamy głosować za czwartym 
i piątym wiceprezydentem ?

R. dr. L < i i e n  (ki. ref.) Owszem r. dr. Przygo- 
dzkiego na piątego.

R. dr. P r  z y g o d z k i. Ten pan, co to powiedział, 
nie jest większością, ale na wypadek, gdybym został, dzię­
kuje mu za zaufanie (wesołość i brawa). Zdania powin­
ny się ścierać za każdym razem pomiędzy klubami i to 
jest ów czynnik obywatelski, nie wybór trzeciego wice­
prezydenta, ale kluby I

R. L a s k ó  w n i c k i  (kl. ref.) Ale nie kluby, wy­
rzucone poza nawias I

R. P r z y g o d z k i ;  Naturalnie! Jeżeli panowie 
chcecie kluby, choćby najmniejsze wyrzucać poza nawias, 
to zadajecie kłam swoim postępowym zasadom (brawa 
i żywe oklaski). Oświadczywszy, że sprawa nie jest doj­
rzała, mówca powiedział, że będzie głosował przeciw 
reformie (biawa i oklaski).

Przemawiali jeszcze „za" dr. M i k o ł a j s k i  (kl. 
ref. ludów.), r, O h 1 y (ki. m.) i referent r. dr. D w e r 
n i c k i, pdczem nastąpiło głosowanie imienne nad wnio­
skiem r. Neumana o przejście do porządku nail propo- 
zycyami referenta: Wniosek odrzucone 41 głosami prze­
ciw 33. (Oklaski).

Również imiennie głosuwano nad wnioskiem od­
raczającym całą sprawę r Włódzimirskiego i odrzucono 
go 38 głosami przeciw 30.

Dotąd było w porządku. Nie bardzo w porządku 
jednak było roznamiętnienie, które doszło podczas for 
tjialnych dyskusyj, aż do kłótni i osobisty cli zniewag i 
to, że dyskusyę szczegółową prowadzono, mimo, że ra­
dni się przeważnie rozeszli i że uchwały nad poszcze­
gólnymi paragrafami powzięto p;zy kompi.edu 38 ra­
dnych obecnych na sal:.

Przecież reforma miała większość w Radzie i mo­
żna byio, uie odraczając sprawy, przeprowadzić resztę dy- 
skusyi i uchwał na następnem posiedzeniu. Robiło to 
wrażenie forsowania spraw*/ i kompromitowało reformę, 
która na to nie zasługiwała.

Wreszcie r. L ą s k o w n i c k i  (kl. ref.) p>zyssedt 
do przekonani, że dyskusya się toczy w sposób „nie 
odpowiadający godności Rady" i wniósł o odroczenie 
posiedzenia do poniedziałku.

R. dr. M i k o ł a j s k i  (kl. ref. lud.) sądził, że 
arak kompletu nic nie szkodzi. Dyskutować można, a 
iyiko uchwały nie można powziąć.

Po krótkiej jeszcze dyskusyi formalnej, dyskusyę 
nad § 21 przerwano i posiedzenie o godzinie trzy kwa­
dranse na 11 odroczono.
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(Uzupełnienie wczorajszego posiedzenia).
Nie wiele nam słów potrzeba na uzupełnienie po­

danego wczoraj popołudniu sprawozdania, ktćregc ko­
niec ze względu na opóźnioną porę skróciliśmy.

A więc wniosek posła Ha n c .  ż a k o w s k i e  g o  
(ukr.) o założenie krajowej fabryki cementu odesłano do 
.komisyi przemysłowej, wniosek pp. H a I D a n a (kons.) 
i . K o l i z c h e r a  (dem.) w sprawie utworzenia oddzia­
łu technicznego przy starostwie w Drohobyczu do prze­
mysłowej, ą wniosiiK p. K i w e l u k a  (ukr.) z projektem 
o odpowiedzialności organów gminnych i powiatowych 
za szkody wynikłe z wadliwości ich urzędowania, na 
pi opozycyę drą T ę r.t i 1 a do komisyi administracyjnej.

Urzędowe ogłoszenie skrutynium, że do komisy i 
przemysłowej wybrano jednogłośnie posła prez. Ciu- 
chcińskiego, powitano oklaskami.

Po wspomnianem już nadaniu szpitalowi w Czor- 
tkuwie charakteru szpitala powszechnego* nastąpił epi 
zod bardzo niezwykły dla znających życie sejmowe.

Chodziło o wybór dwu posłów z wielkiej własno­
ści okręgu nowo sądeckiego. Wybrano tam pp. dra Ta­
deusza Piłata, członka Wydziału krajowego i Włady stawa 
Głębockiego. Trzecim kandydatem, kićry od p. Głębo­
ckiego (37 gł.) otrzymał o jeden głos mniej (36 gł.), 
był dr. Antoni Mars.

Przeciw wyborowi wniesiono protest, który je­
dnakże Sejmowi nie trafił do przekonania. Wybór uzna­
no za ważny.

To byłooy wszystko i zarazem bardzo nie wiele, 
gdyby nie fakt, że był to bodaj pierwszy protest z ku- 
ryi wielkiej własności. „Postęp, panowie —  jak się ode­
zwał głośno p, Stadnicki — postęp!"

N a s t ę p n e  p o s i e a z e n i e  odbędzie się — 
jak wiadomo - -  dopiero jutro w s o b o t ę  o g o d z .  
10 przedpołudniem, a nie dziś, z tego powoda, że na 
dziś marszałek hr. B a d a n i  naznaczył sesyę Wydziału 
krajowego.

Na końcu posiedzenia odczytano następujące wnio­
ski poselskie:

Pp. K r z y s z t o f o w i c z a  i M o y s y  (konser.) 
o wezwanie rządu, aby jaK najśpieszniej utworzył oso­
bne biuro ftgulacyi Czeremosza w Sniatynie i przystąpi! 
do niezbędnego zabezpieczenia rzek Prutu, Rybnicy i 
Czeremosza.

P. K i w e l u k a  (ukr.) w sprawie założeuia stacy: 
ogierów v. Husiatynie i w sprawie założenia szkół prze­
mysłowych w Kopyczyńcach i Husiatynie

P. T r a c z a  (mosk.) w sprawie zamykania szyn­
ków w niedziele i święta.

Z komisy;.
K o m i s y a  b u d ż e t o w a  odbyła wczoraj 

wieczór posiedzenie, na którem na podstawie referatu 
p. Głąbińskiego przyjęto zamknięcie rachunków krajo­
wych za lata 1906 i 1907, z wnioskiem na udzielenie 
Wydziałowi krajowemu i Radzie szkolnej krajowej ab­
solutorium.

Następnie przystąpiono do wyboru generalnego 
sprawozdawcy budżetu. Na 19 głosujących wybrany zd- 
stał p. Milewski, otrzymawszy 14 głosów. 3 kartek od­
dano białych.

Posłowie ruscy nie wzięli udziału w wyborze, gdyż 
nie byli obecni na wczorajszem posiedzeniu.

W k o m i s y i  a d m i n i s t r a c y j n e j  zała­
twiono wczoraj wieczór na podstawie referatu p. Ja- 
woiskiego w myśl przedłożenia Wydziału krajowego 
sprawę zezwolenia gminie miasta Białej na zaciągnięcia 
poźyczKi w sumie 318.400 k. z wnioskiem przychylnym.

Na podstawie referatu posła Stan. H. Bademego 
zgodnie z przedłożeniem Wydziału krajowego komisya 
uchwaliła zezwolić na zaciągnięcie pożyczki reprezentacyi 
powiatowej w Tarnobrzegu w sumie 300.000 kor.

W ruszcie na podstawie referatu p. Maissa, przy­
jęto do wiadomość1 sprawozdanie Wydziału krajowego 
o krajowych funduszach pożyczkowych na budowę ko­
szar. Następnie komisya przydzieliła wnioski autono­
miczne o zmianę staruti krajowego posłów Adam^, 
(crtila, Sali i Schatzla do referatu posłowi Jaworskiemu.

Wniosek p. Kiweluka o zmianę ustawy szupaśni- 
czej dy referatu p. Rittlowi.

Sprawozdanie Wydziału krajowego o petyeyi gminy 
miasta Rzeszowa co do urządzenia wodociągu miejskie­
go, do referatu p. Schatelowi.

W k o m i s y i  s o l n e j  przydzielono sprawo­
zdacie iVyuziału krajowego o sprzedaży soli do referatu 
p. Merunowiczowi, zaś wniosek p. Merur.owięza o od­
danie salin galicyjskich w administracyę kraju, oraz 
wniosek p. Kurowca w sprawie wydawania Surowicy 
solnej, do referatu p, Maissowi.

W k o m i s y i  s a n i t a r n e j  przydzielono do 
referatu sprawozdanie Wydziału krajowego z czynności 
departamentu sanitarnego rektorowi Marsowi a wniosek 
p. Vaa, Cieńckiego w sprawie zwalczania gruźlicy p. 
Sobolewskiemu.

 __________________  , .k

2 ostatni^ poczty.
§ Nowe plamo. Z dnfem 1 października br. zacznie 

wychodzić w Warszawie nowe pismo pt, „Wiadomości 
Codzienne" rod redakcyą p. Leona Rostowskiego, kie­
rownikiem pisma będzie p. Ludwik Włodek.

2  redakcyą nowego dziennika weszła w porozu­
mienie redakeya zawieszonej przed pani miesiącami g a ­
zety „Hasło", tak, że prenumeratorzy tej gazety otrzy­
mywać będą „Wiadomości Codzienne" na warunkach 
dawnych, przedpłata zaś, wniesiona na „Hasło*, prze­
niesiona zostanie na „Wiadomości Codzienne".

§ Politechnika warszawska Do kantelaryi poli­
techniki warszawskiej wpłynęło dotąd 300 podań, naj­
więcej 140 pochodzi od żydów, od Rosyar. 90, od Po­
laków 28, w tej liczbie z guberni litewskich 12, pozo­
stałe prośby pochodą od ewangelików, ormian i kandy­
datów innych wyznań. Z  pośród Rosyar. najwięcej jest 
takich kandydatów, którzy z powoau braku wakansów 

. nie mogli się dostać do uniwersytetu warszawskiego.

§ Gremialne ustąpienie „Gołos Moskwy" dónośf, 
że za przykładem rektora i prorektora uniwersytetu pe­
tersburskiego, wszyscy dziekani fakultetów : prof. Grimm 
— dziekan fakultetu prawnego; pruf. Zieliński - -  histo- 
ryczno-tilologicznejgi, proŁ. Szymkiewicz fizyczno- mats- 
maiyczriugo i pr. Żukowski języków wschodnich, podali 
się dó dymisyi, motywując swoje ustąpienia z zajmowa­
nych stanowisk niemożliwością wzięcia na siebie odpo­
wiedzialności ża bieg życia uniwersyteckiego, wobec 
ostatnich rozporządzeń ministra Szwarca 

•

§ Wycieczka galicyjska w Warszawie. Pisma war­
szawskie donoszą, że we środę rano przybyli do War­
szawy uczestnicy wycieczki, zorganizowanej przez 
„Straż" krakowską w liczbie 30 osób. Wyciecźkę pro­
wadzi znany publicysta, prezes „Straży", *p Kaźimierz 
Bartoszewicz.

Goście zabawić mają w Warszawie dni pięć, — 
szósty zaś spędzą w Częstochowie. We środę rozpo­
częli zwiedzanie Warszawy od Sta ego Miasta, kościo­
łów i muzeór, zamku ; Łazienek.

'j Oburzające nadużycie. Z Jędrzejowa w gubernii 
kieleckiej donoszą cc następuje: W czwartek o 6 wie­
czorem nu dworcu tutejszym podoficer zandarmeryi 
stacyjnej, iwan Bartieniew, wykrył w wagonie pociągu 
towarowego kilku pasażerów bez biletów. Gdy wypu­
szczeni przez konauktora pasażerowie zaczęli uciekać, 
nie słuchając rozkazu żandarma, aby stanęli, ren wy­
strzałem jednego z ucienającycn, niejakiego Józefa Ja­
r s k ie g o  (46 lat), położył trupem na miejscu.
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Mianuwania i odznaczenia.

Wiedeń (TBK). „Wien. Ztg.“ ogłasza: Cesarz na­
dal zwyczajnemu profesorowi politechniki we Lwowie 
Romanowi bar. Gostkowskiemu, z okazyi przeniesienia 
tf$\ na własne żądanie w stały stan spoczynku, order 
Żelaznej korony 3 klasy.

Cesarz nadal prywatnemu docentowi uniwersytetu 
lwowskiego na wydziale lekarskim, dr. Maksymilianowi 
Hermanowi, tytuł nadzw. profesora.

Nowe docentury na uniwersytetach.
Wiedeń (TBK.). Minister oświaty zatwierdził uchwa* 

i) dotyczących kolegiów profesorskich w sprawie dopu' 
szczania dr. Władysława Szumowskiego na docenta p ry  
wathego Jiistoryi medycyny, na wydziale lekarskim na 
uniwersytecie lwowskim; profesora drugiej szkoły realnej 
we Lwowie, dr. Stefana Rudnickiego, na docenta pry- 
wąinógo geografii ? ruskim językiem- wykładowym, na 
fakultecie filozoficznym uniwersytetu lwowskiego; dr. 
Konstantego Zakrzewskiego na docenta prywatnego fi­
zyki eksperymentalnej, a dr. Wacława Sobieskiego na 
docenta prywatnego historyi ogOlnej, na fakultecie filo­
zoficznym uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie.

W końcu minister uznał za ważną dla uniwersy­
tetu krakowskiego uzyskaną już prywatną docenturą dra 
Henryka Wielowieyskiego na uniwersytecie lwowskim dla 
embryoiygii i anatomii porównawczej.

Używanie biąłego Fosforu.
Wiedeń (TBK). „Po!n. Corr.“ dowiaduje się, żo 

rząd wdrożył Odpowiednie kroki, w celi' przystąpienia 
U© międzynarodowej konwencyi, berneńskiej, w sprawie 
używania białego fosforu i zaprosił także rząd węgier­
ski na konferencyę w tej sprawie.

Praga. (TBK.) Pized otwarciem wczorajszego po­
siedzenia Sejmu czeskiego deputacya posłów niemie­
ckich udała się do marszałka i domagała się usunięcia 
porządku dziennego, posiedzenia. Marszałek żądaniu te­
ntu odmówił, wobec czego posłowie niemieccy zapoe 
wiedzieli, że zaraz rozpoczną obstrukcyę, Pertraktacye 
zajęły spero czasu, tak, że marszałek zagaił posiedze­
nie dopiero o godz. 11 m. 30.

Otworzywszy obrady, marszałek chciał przystąpić 
do porządku dziennego, którego pierwszym punktem 
było ustanowienie komisy: w sprawie fundacyi jubileu­
szowej.

Przedtem p. lro zażądał głosu do protokołu.
M arszalek odpowiedział, że protokołu jeszcze nie­

ma, więc też nie muże udzielić głosu do tej sprawy.
Na to posłowie niemieccy podnieśli wielką 

wrzawę, wśród której było słycnać głosy: protokół! pro­
tokół! i poczęli bić w pulty. Marszałek dzwonił, chcąc 
przywrócić spokój, ale bezskutecznie. Wrzawa się nie 
zmniejszała

Wreszcie marszałek udzielił głosu p. Skardzie, re­
ferentowi pierwszego punktu porządku dziennego. Pc- 
słówie niemieccy wszczęli jeszcze większą wrzawę i po­
częli bić w pulty, aby p. Skardy nie dopuścić do głosu.

P. Wolf przystąpił ao trybuny referenta i wyrwał 
mu z rąk papiery.

Drugi referent p. Stehla biegnie do trybuny refe­
renta, jednakże posłowie niemieccy otaczają go i stara­
ją się go nie dopuścić do trybuny.

Marszałek dzwoni. Wrzawa mimo to coraz wię­
ksza, słychać wołania: Bergreichensteinl Lubiana! Posło­
wie niemieccy powstają z miejsc i biją w pulty. Ponie­
waż wrzawa nie ustaje, marszałek opuszcza swe miej­
sce i wychodzi z sali. Posłowie otaczają trybunę mar­
szałka i referenta. Wrzawa trwa dalej. Posłowie czescy 
źajmują trybunę marszałka.

O  godzinie pół do 1-szej, marszałek wraca do 
sąli, i Otwiera ponownie posiedzenie.

Wrzawa się nie zmniejsza. Słychać wołania- opró­
żnić trybunę!

Posłowie czescy otaczają trybunę. Marszałek udzie­
la 'głosu p. Skardzie, co posłowie czescy witają okla­
skami i okrzykami: wyborne! P. Skarda mówi, ale ■'śród 
wrzawy nie słychać jego głosu. Mówi tylko do steno­
grafów. Ze strony posłów niemieckich rzucają aktami 
ua trybunę marszałka.

P. Majer oiegnie na trybunę marszałka, za nim 
S3.& p. Krotzner i wyrywają wszystkie akty z ręki mar­
szałka . rzucają na salę.

Gdy p. Skarda skończył swój referat, posłowie 
czescy domagają się, aby maiszalek udzielił głosu dru­
giemu referentowi. Marszałek oświadcza, iż wobec ta­
kiego Stanu rzeczy, ubliżającego godności Sejmu króle­
stw a  źzeskiego, nie może prowadzić dalej obrao i za­
myka posiedzenie, naznaczając następne na dziś, godzi­
nę 11-vą rano.

Posłowie, pomimo zamknięcia posiedzenia, pozo­
stają w sali. Wrzawa trwa dalej. Wreszcie po godzinie 
1-śzftj wśród wielkiego wzburzenia opuszczają salę.

Praga. (Teł. wŁ) Sejm był wczoraj' widownią 
wprost karczemnych burd ze strony posłów niemieckich. 
Urządzili oni formalny atak na preżydyum Izby i tylko 
Skutecznej interwencyi posłów czeskich zawdzięczać na­
leży, że nie przyszło do czynnej zniewagi marszałka 
Sejmu.

Z pośród Niemców odznaczał się wściekłością 
i brutalnością przedewszystkiem znany poseł wszechnle- 
jfflięcki lro, który wołał bez przerwy: „Koniec Sejmu

czeskiego! Zamknąć tę budę!“ i wykrzykiwał różna be­
zeceństwa pod adresem marszałka.

Wybryk: te Niemców Czesi przyjmowali ze spo­
kojem, aprobując wszystkie zarządzenia marszałka i wo­
łając mu ,.Na zdarł“

Pod koniec awantury, gdy' poseł niemiecki Majer 
rzucił się ku trybunie prezydyalnej, aby wtargnąć do 
środka, jeden z jego towarzyszów wskoczył na stół, — 
wtedy jecien i  posłów czeskich przemocą zrzucił go na 
ziemię, poczem wywiązała się formalna bójka. Rzucono 
się .m siebie z drewnami, odłupanemi z pultów; jeden 
7, walczących został takim odłamkiem poraniony do krwi; 
inny otrzymał cios kałamarzem i został oblany atra­
mentem

Praga. (Teł. wł.) Po wczorajszem posiedzeniu Sej­
mu odbyła się narada posłćw niemieckich, która uchwa­
liła chwycić się najskrajniejszych środków, aby nie do­
puścić dc daiśzych obrad Sejmu. Spodziewają się, źe 
rząd odroczy dziś sesyę.

Praga. (Teł. wł.) Przyjazd prezydenta ministrów 
bar. Becka odłożono na czas nieograniczony z powodu 
wczorajszych zajść w Sejmie.

Praga. (Tel. wł.) posłowie socyalno-demokraty- 
czni zwołali na sobotę liczne zgromadzenia, ceiem za­
protestowania przeciw zerwaniu obrad sejmowych przez 
posłów niemieckich. Oczekiwane są wielkie awantury.

Praga'. (TBK.) Wczoraj odbyło się tu 7 zgroma­
dzeń soc.-dem. z programem: Sejmowa reforma wybór 
cza. « a  zgromadzeniach Omawiano także obstrukcyę 
w Sejmie; nazwane ją atakiem na projektowaną re to r 
mę Wyborczą, oraz r.a zdolność ao pracy parlamentu, 
który ma załatwić sprawę zaopatrzenia na starość i na 
wypadek niezdolności do pracy. Dalej wyrażono przeleć* 
nanie, że niemieccy scc.-demokraci postąpią z niemie­
ckimi nacyonalistami rak samo, jak czescy robotnicy po­
stępują wobec wykroczeń czeskiego nacyonajizmu. Zgro­
madzenia uchwaliły odpowiednie rezolucy e.

Echa zajść w Lubianie.
Berno Morawskie. (TBK.) Przed wczorajszem 

posiedzeniem Sejmu zebrali się posłowie kuryi czeskie; 
na wspólną naradę i jednomyślnie uchwalili wysłać te­
legraficznie do Lubiany następujące oświadczenia: .Cze­
scy posłowie do Sejmu morawskiego wyrażają imieniem 
narodu czeskiego na Morawi3 narodowi słoweńskiemu 
w taj ciężkiej chwili swa sympatyę i zapewniają o soli­
darności swej w walce przeciw krzywdom".1 Podpisani 
wiceprezydent Izby posłów dr. Żaczek, dr. Stransky 
i Staniek.

Berno mor. (TBK.). Przewodniczący niemieckiego 
klubu sejmowego p. D’ Elvert, z powodu uchwały klu­
bu czeskiego, wystosował do Niemców w Lubianie de­
peszę s wyrazami najwyższego oburzenia z powodu 
gwałtów, popełnionych na Niemcach lublańskich, zape­
wniając ich zarazem o najgorętszych sympatyach

Lubiana (TBK,). Wczorajszy dzień i wieczór u- 
płynęiy Spokojnie. Celem ulżenia żołnierzom, zmęczo­
nym ciągłą służbą, zarekwirowano 4  kompanie 17 puł­
ku piechoty z Celowca.

Wiedeń (Tel. wł.). „Oesterr, Volksztg.“ ogiasza 
wywiad z ministrem-rodakiem Prądem, w sprawie osta­
tnich wydarzeń w Lubianie. Dr. Prade w niesłychany, 
jak na austryackiego ministra, sposób, omawia te zaj­
ścia, nazywa ie skandalem Dezprzykładnym w historyi 
nowożytnej, podkopującym w rażący sposób powagę 
państwa i kończy temi słowy: „Cięrpliwcść Niemców
wyczerpała się Niemcy nie mogą spokojnie na to pa­
trzeć, jak ich rodacy staja się pastwą namiętności Sło­
wian, Tak dalej iść nie może i nie śmieS.

Te słowa ministra Pradego dały podnietę „Neue 
Fr, Presse“ do wystąpienia we wczorajszym wieczor­
nym numerze w sposób niezwykle alarmujący, natomiast 
urzędowy „Fremdenblatt" ogłasza komunikat, w którym 
powiada, żę słowa mówcy nie zostały przez „Oesterr. 
Vo!ksztg.“ dokładnie powtórzone.

Budapeszt (TBK.). Br. Beck w towarzystwie se­
kretarza ministeryalnego hr. Attemsa przybył tu wczo­
raj rano, a w południe był. na audyencyi u cesarza.

Wiedeń (Tel. wł.). Podróż wczorajsza bar. Becka 
do Budapesztu dotyczyła wydarzeń w Lubianie i zao­
strzenia się z tego powodu stosunków w Sejmie cze­
skim. Puszydeut ministrów podobno otrzymał od mo­
narchy upełnomocnienie do poczynienia koniecznych za­
rządzę:'.

Lubiana (Teł. wł,). Utworzył się tutaj komitet 
panien stoweńskicn, który zamierza wysłać telegram do 
ministra Praszka, w sprawie interwencyi co do rozlewu 
niewinnej krwi.

Utworzyro się również biuro informacyjne, celem 
zbierania szczegółów ostatnich wydarzeń w Lubianie

Run na kraińską kasę oszczędności dotychczas nie 
przybrał większych rozmiarów, rozpoczęto jednakże agi- 
tacyę wśród ludności wiejskiej, co 'może wpłynąć ca 
znaczniejsze wycofywanie wkładek.

Szkoły w Królestwie.
Warszawa. (Tel. oryw.) Minister oświaty zawia­

domił rektora uniwersytetu warszawskiego, że nie widzi 
przeszkód, aby do uniwersytetu przyjmowano osoby, 
które ukończyły szkoły średnie w okręgu warszawskim 
w latach 1905 i 1906, ale Jęcyzya o kaźdem przyję­
ciu ma być pozostawioną kuratorowi warszawskiego 
okręgu naukowego.

Prośby o przyjęcie do politechniki warszawskiej 
zaczęły już napływać. Dotąd wpłynęło ci.eszlc 300 
podań.

Łódź. (Tel. pry w.). Na inocy rozporządzenia 
łódzkiej ćyrekcy: szkolnej zamknięto szkołę elementarną 
dla dzieci robotników w fabryce Silbersteina.

Na mocy rozporządzenia odnośnej władzy za­
mknięto także kursy dla dorosłych, urządzone przy 
łódzkiej szkole żydowskiej.

Napad zbrojny na stacyę.
Astrachań (Pet. Ag.). 16 bandytów napadło n<*

stacyę kolejową Symawsk i obrabowało ją. Dwóc11 
z nich schwytano; znalezione przy nich spis ciO ludzi> 
którzy tworzyli zorganizowaną bandę.

Ćwiczenia gim nastyków, w Watykanie.
Rzym (TBK.). Onegdaj popołudniu na podwórzu 

belwederskiem w Watykanie, przeir.ienionem na plac 
ćwiczeń, rozpoczęły się międzynarodowe zapasy gimna­
styków katolickich. Biorą w nich udział gimnastycy 
z Francyi, Eelgii, Irlandyi i Kanady, razem około 2UG0 
osób Na placu ustawiono trybunę, na której w sobotę 
zajmie miejsce Ojciec św., aby s it przypatrzyć końco­
wej defiladzie gimnastyków.

Wizyta księcia bułgarskiego.
.Budapeszt (TBK.). Minister spraw zagranicznych, 

bai. Aehrenthal, był wczoraj przyjęty praez ks. Ferdy­
nanda na audyencyi prywatnej, która potrwała pół go­
dziny. Popołudniu bar, Aehrenthal wyjechał z powrotem 
do Wiednia.

Budapeszt (TBK.). Ks, Ferdynand bułgarski z mał­
żonką odjechał) wczorajj) żegnani na dworcu przez ar- 
cyks. Józefa i naczelników władz.

Zatarg hułgarsko-lurecki.
Kolonia (TBK.). „Koeln. Ztg.“ zamieszcza nastę­

pujący telegram z Berlina: Wdarcie się Bułgaryi do ad- 
ministracyi kolei oryeniainych przyjmują zarówno tu 
jak i w Wiedniu z ubolewaniem. Uważają za prawdopo­
dobne, że może być mowa tylko o przejściowej zarzą­
dzeniu, które po ukończeniu strejku będzie cofnięte, aie 
i tak nie można usprawiedliwić postępowania rządu buł­
garskiego.

Sofia (Te,, wł.). Rząd bułgarski został zawiado­
miony z Berlina i Wiednia, że Niemcy i Austro-Węgry 
nie pochwalają stanowiska Bułgaryi w sprawie kolei 
oryentalnej-

Należy się spodziewać, Se wobec tego r?:ąd Duł- 
garski zejdzie wkrótce z ooranej taktyki względem 
Turcy i.

Sofia (TBK.). Półurzędowy dziennik podaje tekst 
noty tureckiej w sprawie kolei oryeutalnych, oraz odpo­
wiedź Bułgaryi; obie noty trzymane są w tonie umiar­
kowanym. Bułgarya nie sformułowała jeszcze. swych żą­
dań i nie ukończyła rokowań z koleją eryemainą.

Z Turcyj.
Konstantynopol (Tel. wł.). W ostatnich dniach 

staroiurcy zaczęli zakupywać masami karabiny i rewol­
wery oraz amunicyęc Zachodzi obawa reakcyjnych za­
machów.

Konstantynopol (Teł. wł.). Zc strony rządu przy­
gotowuje się ekspedycya wojskowa przeciwko Arabom 
nad zatoką Perską.

Konstantynopol (Teł. wł.). Wśród robotników te­
legrafu wre agitacya za strajkiem. Różne kategorye słu­
żby pocztowej również pragną zastrejkować, jeżeli nie 
będzie im podwyższona płaca

Maroko.
Berlin (TBK.). ,, '-fossische Ztg.“ i inne pisma, 

omawiając odpowiedź Niemiec na notę francusko-hiszpań­
ską, twieidzą, że jest ona odpowiednią poastawą dc 
rokowań pokojowych, i źe w Paryżu będą musieli uznać, 
że wywody, rządu niemieckiego są ułożone w duchu 
pokojowym i że Niemcy nie mają żadnych specyainych 
ceiow w Maroku.

Paryż (TBK.). Dzienniki omawiają odpowiedź nie­
miecką na notę francusko-hiszpańską w sprawie Marona 
i podnoszą, że odpowiedź brzmi w duchu pojednawczym 
tak, źe można spodziewać się porozumienia.

Paryż (Ag. Havasą) Z Ra mbouillet donoszą: Na 
wczorajszej radzie ministrów uznano jednomyślnie po­
jednawczy charakter oapowiedzi Niemiec na notę hi­
szpańsko-francuską. Zdaję się, że we wszystkich .:vve- 
styach zasadniczych osiągnięto porozumienie, a pozostały 
jeszcze do uregulowania tylko kwestye szczegółowe, co 
do których również porozumienie jest prawdopodobne.

Londyn (TBK.). Omawiając odpowiedź Niemiec 
na notę francusko-hiszpańską, „Daily Chronicie* powia­
da, źe jest ona bardzo ostrożna zarówno w treści, jak 
i formie, ale umiarkowana i pokojuwa.

Z Persyi.
Londyn (B. Reutera). Od szacha perskiego nade­

szła odpowiedź na notę rosyjsko angielską. Szach zga­
dza się na żądanie rozpisania nowych wyporów i zwo­
łania nowego parlamentu, aie dodaje, źe z powodu wzbu­
rzonych stosunków w jednej z piowincyi, zastrzega so­
bie wyznaczenie stosownego na to czasu.

Wypadki i katastrofy.
Nowy Jo rk  (TBK.). Z Manili donoszą: Suaszny 

tajfun szalał nad archipelagiem Filipińskim i spustoszył 
kilka wysp. Ponieważ połączenia telegraficzne są zer­
wane, wiadomości o katastrofie nadchodzą bardzo skąpo. 
Telegram z wyspy P.cmblon donosi, że skutkiem taj­
funu wiele osób straciło życie.

Budapeszt (TBK.). Audyencya bar. Becka u cesa­
rza trwała półtorej godziny. O 3 popoł. udał się bar. 
Beck do węgierskiego preżydyum gabinetu, gdzie konfe­
rował z dr. Wekerlem. W konferencyi wziął też udział 
bar. Aehrenthal. Bar. Beck o 10 wieczorem odjechał 
do Wiednia.

Budapemt (TBK.). Kartel banków, który dotych­

Awantury Niemców 
w Sejmie czeskim.
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czas istniał w sprawie jednolitego postępowania wobec 
klientów swych, rozwiązano.

Bukareszt (Tel. wh). Król rumuński ciężko zanie­
mógł. Okazał się nowotwór w żotądku, który pocią­
gnąć może niebezpieczne konplikacye.

Berlin (TBK.). Ks. Eulenburga przewieziono wczo­
raj do Liebenbergu.

Rambouillet (TBK). Rada ministrów postanowiła 
zwołać Izbę deputowanych na 13 października.

P ort Said (TBK). Stwierdzono tu jeden wypadek 
dżumy.

NA MARGINESIE.

WYCIECZKA ZA KORDON
Podobno w Krakowie zamierzono zorganizować wy­

cieczkę do Warszawy. Kraków ma pomysły. Chwalą tą  myśl 
ludzie jako oryginalną nowość.

— Bo pewno — mówił ktoś głośno w kawiarni lwo­
wskiej — ciągle tylko do Wiednia, albo do Pragi. Przynaj­
mniej nowość jakaś I

- -  Ale co Wiedeń, to Wiedeń. Mnie on tam nigdy 
się nic przeje — wtrącił ktoś inny.

— Gadacie, boście nie widzieli Warszawy — rzekł
trzeci

— Pan dobrodziej był w Warszawie VI
Ogólne zdziwienie. Cała knajpa zwróciła się do by­

walca.
— Powiadam wam, jak; ruch! Elektryczność, panie.... 

lampy jak słońca. Widno panie, wesoło. A tingle, a kobie­
ty... palce lizać 1

— At przesada. Znałem przecież we Lwowie czło­
wieka, który bywał w Warszawie...

— We Lwowie, powiadasz pan ?
— Tajakżs. przecie nieboszczyk Ksiński Bywał w War­

szawie. Jak Boga kocham.
Takie już rozmowy we Lwowie nawet się toczą Kto 

wie, czy za lat parę nie zbierze się i tutaj na wycieczkę do 
Wdrsi \t, y.

Jak radośnie powitałaby Lwowian stolica 1 Przekona­
łaby ich, otwarłszy serce, że jest za co ją pokochać.

Nawet Wiedeń ustąpi jej miejsca ..

Wiadomość' bieżące.
t p w t r x e t « n i s  ar {z obserwato­
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Uwaga Pogoik przy zmiennem zachmurzeniu
Prognoza na .iziś: Pogoda przy zmiennem zachmu- 

dzeniu-
W led eż . (TBK.) Przepowiednia centralnego Zakła­

du meteorologicznego na dziś:
Oallcya wschodnia:
Pochmurno,- mierne wiatry, chłodno, burzliwie.
Galicy;' zachodnia:
Wzrastająca nochmurncSC, mierne wiatry, naprzód 

pięknie, potem pochmurnie, pogoda niestała.

-j- W „Kole muzycznem" (ul. Jagiellońska I. 7) od ­
będzie się dziś 25 b. m. wieczór Griegowski.

Członkowie mają wstęp za okazaniem legitymacyi, 
goście płacą 0C hl. Początek o godz, 7Va.

-5- Komisy? informacyjna Czytelni Akademickiej 
dln wstępujących na uniwersytet udziela wszelkich wyja­
śnień w lokali- wydziału. (Dom Akademicki, parter, ul. 
Senatorska) codziennie między 11— 1.

-r- Mianowania i przeniesienia. Minister handlu po­
wołał, w porozumieniu z ministrem spraw wewnętrz­
nych, koncypistę namiestnictwa, Henryka Krupskiego, 
do służby w Ministerstwie handlu.

Ministerstwo handlu zamianowało asystenta pocz­
towego, Franciszka Hombescha we Lwowie, koncypistą 
pocztowym w Dyrekcyi poczt i telegrafów *ve Lwowie.

Namiestnik zamianował kancelistów Namiestnictwa 
Stanisława Maniowskiego Sekretarzem powiatowym, Jó­
zefa Lisowskiego ofieyałem Namiestnictwa i Antoniego 
Czuhajowskiego sekretarzem powiatowym; kancelistę 
zaś sądowego, Stanisława Wawrzkowicza i wachmistrzów 
żandarmeryi, Karola Śmielowskiego i Michała Łysaniu- 
ka, kancelistami Namiestnictwa.

Namiestnik przeniósł sekretarza powiatowego, Mi­
chała Wronę z Łańcuta do Lwowa i kancelistę Namie­
stnictwa, Stefana Szpundra z Brzeźan do Podhajec,

-s- Omijanie rew izyi' sanitarnej na granicy. Przy 
komisyi asenterunkowej we Lwowie, wykryto temi dnia­
mi trzech popisowych, którzy właściwie przybyli z Ro- 
syi, z okolic nawiedzonych cholerą, którzy jednak, prze­
bywszy pieszo granicę, zdołali się uchylić od rewizyi 
sanitarnej na granicy i od przepisanej obserwacyi po 
przybyciu do Lwowa. Fizykat miejski odniósł się prze­
to do Namiestnictwa o zwiększenie kontroli wzdłuż pa­
sa granicznego, t. j. nietylko kolo granicznych siacyj 
kolejowych.

-i- Zagadkowe zniknięcie. Przedsiębiorca budowlany 
z Hubicza (pow. Borysław), Maksymilian Kolb wyjechał 
orzed dwoma tygodniami z demu i przepadł bez śladu. 
Rodzina zaginionego, poszukując go, trafiła na ślad, iż 
udał się w kierunku Lwowa, więc rozpoczęła daisze po­
szukiwania tutaj. Sprawdzono, iż przez parę dni szukał 
pomocy lekarskiej w zakładzie im. Bilińskich i w szpi­
talu powsz :hnym, dalszy jednak ślad zaginął. Maksy­
milian Hubicz jest słusznego wzrostu o twarzy podłu­
żnej, brunet, o dużym wąsie i krótkiej brodzie, jest do­
brej tuszy, ubrany był w zielonkowate, szewiotowe

ubranie marynarkowe, takąż zarzutkę i czarny, twardy 
kapelusz. Dodać należy, iż zaginiony zdradzał |uż przed­
tem początki choroby umysłowej.

-+- Nieudaly debiut. Dziewięcioletni Romcio Fedy- 
szyn, syn dozorcy domu pod 1. 10 przy pl. św. Teo­
dora, postanowił rozpocząć samoistną pracę i w tym 
celu przelazł wczoraj po 5 godz. rano przez parkan 
realności d. Kruka pod 1. 25 przy ul. Zamarstynow- 
śkiej. Zaledwie się rozejrzał po podwórzu za jakiemś 
odpowiedniem zajęciem, wypadło z budy psisko, spu­
szczone na noc z łańcucha i poczęło na łydkach, rę­
kach i karku chłopca próbować swych ostrych zębów. 
Bolesne próby te Karusia zniewoliły chłopca do złama­
nia tajemnicy samoistnego zarobkowania, zwłaszcza, źe 
złośliwy Karo, pokosztowawszy kończyn, począł się zę­
bami dobierać chłopcu w bardziej mięsiste części ciała, 
chłopak począł więc wołać o pomoc. Zbudzony ze snu 
p. Kruk uwolnił chłopca od psich karesów i odesłał go 
ojcu, który na razie zaprowadził go do Pogotowia Tow. 
ratunkowego i obiecał solennie pogadać z nim, jak się 
z ran wygoi.

-t- Zgubiony broszkę brylantową znalazła w ul. Kra­
szewskiego biedna pomocnica handlowa, Laura Feder i 
otrzymała od p. Cecylii Wechslerowej, tytułem znaleź­
nego 240 koron.

□  Tamopoi. (Kor. włatf.) W y s t a w a  s z k o l n a ,  
mająca się odbyć w dniu 10 października w czasie kon- 
ferencyi okręgowej, została z powodu panującej w zna­
cznej części gmin powiatu szkarlatyny odroczoną do na­
stępnej konferencyi.

T r z e c i a  k a d e n e y a  sądów przysięgłych od 
kilkunastu dni rozpatruje rozmaitego rodzaju sprawy, 
wśród których pewne zainteresowanie wzbudziła rozpra­
wa niejakiego Moritza Hollandra, z zawodu fotografa, 
oskarżonego o wyłudzenie kwoty 2009 koron od jedne­
go z tutejszych fryzyerów, z którego córką obiecywał 
się cienić. Przyszły a niedoszły teść urządzi* przyszłe­
mu, a również niedoszłemu zięciowi kompletny zakład 
fotograficzny, a hollander łudził go ciągle obietnicami, 
przyczem z przyszłego posagu czerpał obficie zadatki, 
czas zaś wolny od zajęć zawodowych i służby koło 
swej przyszłej spędzał w wesołem towarzystwie płci nie 
brzydkiej, co tłumaczył potrzebą pozyskania dla wystawy 
pięknych twarzyczek, którym wzamian sute sprawiał 
uczty... Gdy cierpliwość przyszłego teścia się wyczer­
pała i worek się zamknął, Hollander sprzedał urządzenie 
i wyjechał do Berlina, gdzie dostał się do więzienia, 
oskarżono go bowiem o kradzież pieniędzy jednemu 
z gości hotelowych. Po wyjściu na wolność udał się 
Hollander do swego krewnego Chaima Zeuga, mieszka­
jącego w Berlinie, wśród płaczu opowiadał o zgubie 
kilkudziesięciu na podróż do Galicyi pozostawionych 
marek, których naturalnie nie zgubił, a korzystając 
z nieobecności krewnego, skradł mu biżuteryę znacznej 
wartości, poczem wypłynął w Tarnopolu. Na wniosek 
obrońcy dra Rosetifelda wyłączono z rozprawy pełne 
niejasności sprawki berlińskie HollSndra, poczem sędzio­
wie przysięgli zaprzeczyli pytanie główne, wobec czego 
trybunał wydał wyrok uwalniający. Hollander pozostaje 
dalej w więzieniu, gdyż sprawy, wyłączone z powyższej 
rozprawy, znajdują się w toku dalszych dochodzeń.

□  Dobromil. Ś. p. M i e c z y s ł a w  K o r w i n ,  
wiceprezes Rady tutejszego powiatu i właściciel majątku 
ziemskiego Jureczkowa, zmarł w dniu 19 b. m. w sile 
wieku, bo w 44 roku życia.

Zmarły, będąc przez dwie kaćencye zastępcą mar­
szałka, odznaczał się pracowitością i sprężystością, nie 
tracąc nigdy z oczu potrzeby obrony naszych narodo­
wych praw. Żyła w nim w całej pełni dobra tradycya, 
bo matka jego była Radziwiłłówna. Posłuszny tym we­
wnętrznym przykazom brał źywv udział we wszystkich 
stowarzyszeniach polskich, nie skąpiąc im i materyalnej 
pęmocy. Odczuje też silnie jego stratą powiat dobro- 
milski. f

Pochowano go w grobowcu familijnym w Nowo­
sielcach Kozickich.

□  Złoczów „ K o ł o  P a n i e n "  rozpoczyna działal­
ność swoją w bieżącym roku administracyjnym otwarciem 
Ochronki dla małych dzieci, które nastąpi już z począt­
kiem października. Celem zyskania funduszu na pokry­
cie kosztów utrzymanie Ochronki odbędzie się tu dnia 
1 października raut, połączony z tańcami. Jest nadzieja, 
źe ze względu na szlachetny cel Tovvarzyst'va raut po­
wiedzie się.

C z y t e l ń i a  n a u k o w a .  Grono tutejszej mło­
dzieży akademickiej powzięło myśl założenia w Złoczo­
wie Czytelni naukowej. Wybrany komitet na zgromadze­
niu, odbytem w sali posiedzeń Rady miejskiej dnia 13 
bm. wystąpił z golowym zatwierdzonym już statutem i 
zwrócił się z apelem do inteligencyi złoczow skiej o po­
parcie młodego Towarzystwa. W Czytelni skupiać się 
mają wszystkie narodowości, bez różnicy wyznania i za­
patrywań politycznych; celem zaś ma być samokształ­
cenie się przez utworzenie biblioteki, prenumerowanie 
czasopism, wygłaszanie odczytów itp. Na razie Czytelnia 
zyskała 30 członków.

W iadom ości giełdowe.
Z targu handlowego.

Wiedeń, 24 września. (Tel. tył.)
S p i r y t u s .  Za towar skontyegentowany z dostawą 

natychmiastową za 100 Hl. płacono kor. 6G*óO do 6!-—. 
Tendencya niezmieniona.

Depesze z targu pieniężnego.
Wiedeń, dnia 24 września. Kursy giełdy wiedeńskiej. 

Losy a) procentowe . Ausiryackiego Zakładu kredyt, i oblig 
p. i  r. '880 3 proc. 267'—, Austr. Zakł. kred. z o. op. z r 
J3S9 3 proc. 261 *—, Towarzystw- żeglugi na Dunaju 10{ 
k. 4 m. zł. proc. 257 75, Węgierskiego Banku hip. po 
zł. 4 proc. 24026, Pożyczka serbsk-* norm. pu 100 fr. pr. *' 
103*75. b) bezprocentowe: Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł 
3040, Zakładu, kied. dla handlu i przemysłu po .100 zł 
472-- -, Clary zł. 40 m. k. 147-—, Pożyczka m. Insbruki 
20 zf. 1*10*—. Losy m. Krakowa 20 z*. ’05*—. Pożyczka m 
Lubiany 20 zł. 62*—, Ofen 40 zł. 200'—, Palffy 40 zł. rp 
ko.nw. 198-—, Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł. 48*80 
Czerwonego krzyża węg. tow. 5 zł. 26*50, Losy fund. ari 
Ruaolfa 10 zł. 68*—, Salma 40 zł. m. k. 231*—, Pożyczki 
salcburska po 20 zł. 114*—, Tureckie oblig. prem. kolejowa 
400 fr. per cassa 185*25. Tureckie oblig. prem. kolejowe 
400 fr, per medio 184 75, Losy komunalne m. Wiednia 
z r. 1874 m —.

Berlin, dnia 24 września. Banknoty austryackie ń.5*20. 
Spirytus —■*—.

Paryż, dnia 24 września. Trzy procentowa renta 96*12 
mąka —*—.

Frankfurt, 24 września Austr. kred. 202*50, Keieje 
państwowe 149—, Disconto 178*10, Laura —

Usposobienie silne.

W S e ie i ,  25 września. Zamknięcie wcznraiszej gieł­
dy popołudniowej notowano: Akcye austr. Zakłauu kredy­
towego 645*—, A tc y e  węgier. Zakładu kre->t .’46*80, Akcye 
Angló banku 296*50, Akcye Unionjanku 65050, Akc Lan- 
derbanku - 39 50, Akcye Bankvereinu 51325. Akcye Boden
credit 1071* Akcye gał. Banku hipot. —  Aisryfc
kolei państwowych 697*—, Akcye kolei pomdniowei 119-50 
Akcye Trimway A. —**—, B. — Akcye Kolei Elbethal 
451'—, Akcye kolei półn. 5120 — Akcye kolei czerń. 
558*—, Akcye Al piny 671*25, Akcys Rima Muranyi 563*50, 
Akcye Prag. Tow. żel. 2665—  — Akcye Fabryki nroni
566------ , Akcye tur. tytoń. 394-50 Akcye gal. Karp. T Oj .
naft. 596—-----, Obligacye węgters. inćemn. . Renta ma­
jowa 96*25, Austr. Kenta koronowa 9635 Węg. Renta ko­
ronowa 92*75, 56 I. Listy Tow. kred. ziem. 93*45, 4 proc. 
listy Banku hip. 93*75, 4l/a proc. listy Banku liipot. 
99*75, 5 proc. listy Banku nipóteczn. 110 — , 4 nrac, listy 
Banku kraj. 93*75 4W/» listy Bamcu kraj. 100*10, 4 proc.
komunalne obligacye Banku kraj. —*—, Obligacye p>*opi- 
nacyjne 97*90, 4 pro. Gal. noż. krai z 1893 r. y4*70, 4 orc. 
pożyczka miasta L^ow a 93*50, Losy tureckie 185—. Marki 
117*40 Ruble 251*75, Kredyty — , Alpiny —*— Węg*er.
k re d . , Union bark — , Koleje. — -  ros. 5 ir;*c
pożyczka 1906 96*25.

Usposobienie silne na zagranicę; wartości węgier­
skie bardzo poszukiwane,

Wiedeń. (Teł. wł.) Ze względu na spokojne osądza­
nie sytuacyi na wschodzie i pokojową akcyę, zainieyowaną 
w Budapeszcie, giełda okazała przyjazne usposobienie; mi- 
roo, że obroty nie ożywiły się znacznie, to jednak kursy 
były silniejsze.

W południe pojawiła się lepsza tendencya i silniej­
szy stan zagr^n?czr.vch targów wzmocnił giełdę tutejszą, 
która zamknęła w bardzo przyjaznem usposcaieniu.

UeM Ba, d. 25 września. i ‘rzy zamknięciu wczorajszej 
giełdy: Kredyty 202*46, Staatsbahuy i4 9 10 gjjscontó Co- 
mandit 173*10, Berlin. Tow. handl. 168*25 Laura 210*75, Eo- 
humery 225*60, Kolej południ wschoćnio-prusta —*—. Ru- 
bel za got. 21465, Kolej warsz.-\v;ed. —*—, Kolej mo­
rza śródziemnego — —; Kolej Meridiopalna "— *— Losy 
tui eckir 146 — Renta włoska — „Hsrpener" kopalnia 
węgla 207*—, Kolej MarieMBurg-Mławką --*--. Konso^d? •

—•— Lombardy 22*60, Kolej Henry 124*— Niemiecki 
bank narodowy 119*25 Kanada Proferred 169*50, Akcye że­
glugi hamburskiej 107*60, *Girs warszawski —*—, Huta 
.Donnmsmark* 302*50. 3*/s prc. renta rosyjska z 1894 
—*—, 3*8 prc. renta rosyjska 76*50 4 prc. renta rosyjska
z r. 1902 83*—, 4V« pi.1, renta rosyjska z r. 1905 96*70 
Rheinisclifc Stahlwerke 174*50, Gelsenkirchen 197*75.

S e r i i n ,  25 września. 4 proc. węgierska renta złota 
—*—, węgierska renta koronowa —*—, Austr. akcye, kre­
dytowe 202 40, Staatsbahny 149*10, Lombardy 22*60, Di- 
sconto Lomandit 178*10, Ruble 2)4*65.

Tendencya: osłabiona.
tfrrsn&SiUft, d. 25 września. Wczorajsza giełda wie­

czorna: Austryacka renta papierowa —**— Austr. renta 
srebrna 99 35, Austr, renta złota 9S*6S Austr. u<cye kre­
dytowe 202*50, Staatsbahny 149*—, Lombardy 2260 4-prcu. 
austr, renta koronowa —*—.

Tendencya; si)n2.

Targ zbożowy i tow arow y.
fijEdapsK Et d. 24 września. Pszenica na kwiecień 1909 r. 

od 11*69 do 11*70, Fszeniua n i mai od —*— do —*-- 
Pszenica na październik od 11*39 do 11*40. Żyto na kwiecień 
od —•— do —*—, Zyto na paździer. Iu08 r. od 935 
do 9*36. Owies na maj 1903 :oku >d —*— d o —* — 
Owies na październ. od 303 do 8*04 Owies ,ia kwie­
cień 19090— do 0*—, kukuruaza na maj od 7*32 do 7*33, 
kukurudza na .m es. od —*— do *— Rzepai. na maj 
1908 0*— do 0*—, Rzepak na sierpień od —*— do —*—, 

Pogoda: piękna.

Towarzystwo Wydawnicze we uwowie
ul. Zimcrcwicza 11—75. 

poleca następujące

i n .  o  w  o ś c i
Balicki Z. E g o i z m  n a r o d o w y  w o b e c  e t y k i  

Wydanie trzecie przejrzane, str. 112. Kor. 1*20.
Dmowski R. N i e m c y ,  R o s y a  i k w e s t y a  p o l ­

s k a .  Str. XIII i 271. Kor. 5*— .
Kasprowicz Jan. B a l l a d a  o s ł o n e c z n i k u  i i n­

ne  n o w e  p o e z y s  Str. 208. Kor. 3,*60.
Kasprowicz Jan. A j s c h y i o s *  D z i e j e  O r e s t ó -  

s a . Przekład z greckiego wierszem. Str. II i 194. 
Kor. 3*60.

Kasprowicz Jan. M a r l o w e  K r z y s z t o f :  T r a g i ­
c z n e  D z i e j e  D o k t o r a  F a u s t a .  Tragc- 
dya. Przekład wierszem. Str. 114, K. 3*60.

Kasprowicz Jan. S h e l l e y  E. P e r c y *  O e d f p u s  
T y r a n n u s  czyli Opuchłołydciechfdl. Tragedya. 
Przekład z angielskiego wierszem. Str. £2. K. T *50.

M ajerski St. M a p a  z i e m  p o l s k i c h .  Wyd. drugie, 
uzupełnione koliejami żelaznemi. Kor, 1*80.

Odpowiedz alny redaktor : Józef Ziembiński.
Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem czeta Ziembińskiego.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. po ręką.
Papier z fabryk! Tow, akc. Braci Fiałkowskich w friatei i Czańcu.


